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«Nie przekupiłeś mię panie 
z ło te m ,  ale w spom nien iem  mej 
zony . G dyby mię za to  m ia ­
no rozstrze lać  w  m ieśc ie ,  w p u ­
szczę cię panie. Jedź  i obyś 
by ł szczęśliwszym o d e m n ie , 0- 
byś kochankę sw oję zasta ł je­
szcze przy życiu i oby Bóg1 śród 
zarazy zachował j ą  dla c ieb ie ,  
a z nią szczęście tw oje .  J a m  
sw oję  d aw no  ju ż  na cm ęta rzu  
p o c h o w a ł .* —  Z n o w u  do m u ru  
obrócił się i móżna się było d o ­
m yślić ,  ze znow u łez kilka pa­
miątce swej żony poświęcił. 
Milcząc dobył kluczów i o tw o ­
rzy! b r a m ę ,  na ciężkich zaw ia­
sach wiszącą. N a  hałas t e n , 
psy pobliskie z łow ieszczym  za ­
szczekały g łosem  i ponuro  oz- 
Wała się sowa na baszcie B e r ­
nardyńskiej.  Żo łn ie rz  przeże­

g n a ł  się i podróżnego przeszy­
ła dreszcz zim na p rzeczu c ia ,  
jed n ak  w jechał w b ram ę . “B y ­
w aj zd rów  żołnierzu* rzekł od­
jeżdża jąc .  «Niech B ó g  ci to od ­
p ła c i , coś dla nieszczęśliwego 
uczynił.  Jeźli będę przy życiu 
nag ro d zę  ci dobroć tw oję . D o ­
pytuj się w  rynku  o M ichała  
Ufaaidyniego, a tak cię n a g ro ­
d z ę ,  że nie będziesz potrzebo­
w a ł  więcćj odbyw ać s t raży  przy 
b ram ie .*  —  «Jedź  panie z B o ­
giem  , Bartłom iej niczego ju ż  
nie po trzebuje .  G dy um rze ,  u- 
prosił  sobie miejsce przy  swej 
żonie i d z ićck u ,  a za to nic nie 
z a p ła c i .» —  M icha łU ba ldyn i od­
jechał , a żołnierz zam knąw szy  
za nim  b r a m ę ,  znow u koło niej 
w  milczeniu przechadzać się za­
czął.  «Zal mi pana tego* rzek ł 
po chwili do siebie «m łody  czło­
w ie k ,  U b a ld y n i ,  zapewne syn  
tego bogatego W io c h a  w ry n k u ,  
k tó ry  w inam i hand lu je .  S ły sza­
łem  w ła śn ie ,  że syn jeg o  gdzieś
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był wyjecha ł .  Zgryz ie  się s ta ­
ry u j rzawszy  syna w czasie tak 
n iebezpiecznym wraca jącego  do 
L w o w a ,  lecz oby tylko tę za ­
stał  , do której spieszy.  Tyle  
j u z  młodych dziewic w y m a r ł o ,  
kto wie . . . »  —  Przes ta ł  mowie 
i oczy zatopił  w widoku pe łne­
g o  ks iężyca ,  który spokojn ie ,  
jak myśl  s z c z ę ś l i w e g o , po u- 
gw ie żdż on ym  przesuwa ł  się la­
z u r z e ;  tym czasem Micha ł  U- 
h a l d y n i , istotnie syn bogatego 
handla rza  w i n a m i ,  wraca jący  z 
W o ło s z c z y z n y ,  wjecha ł  w obręb  
sm utn ego  mias ta .  Nie  miłe prze- 
j ę ły  go  myśli  na widok kilku 
pozabi janych d o m ó w , widocz­
nych  przy świetle księżyca i g r o ­
źnie napomina jących przybysza ;  
na widok ko śc io łó w , lak późno 
o tw ar ty ch  jeszcze .  Księża śpie­
wali  supl ikacye ,  i lubo j u ż  pó­
źno było z w ie c z o ra ,  świątynie 
pańskie były jeszcze napełnione 
l u d e m ,  do o ł ta rzów na jwyższe ­
go  uc ieka jącym przed z a r a z ą , 
która go śc iga ła  w na jskry tszym 
domu zakącie.  W j e ż d ż a ją c  U- 
ba ldyni  do rynk u  zdybał  ka ra ­
wa n  , n a  k tórym t r u p a  p ro w a ­
d z o n o ,  o toczony kilku pocho­
dniami .  Ksiądz i kilkoro łudzi 
szło tylko za ka ra w anem  , bo po­

dobnie obrzędy ż a ł o b n e , niebę- 
dąc nowośc ią  teraz we Lw o w i e , 
nie wzniecały ciekawości publ i­
cznej .  —  Jakkolwiek  Ubaldyni  
spieszył  się do dom u swej  ko ­
chanki  , położonego koło bram y 
krakowskiej  , pierwej jednak  do 
swojego z b o c z y ł , widzieć się z 
ojcem i o je go  dowiedzieć się 
zdrowiu .  P r z y b y w a  do domu 
ojca s w o j e g o , oddaje konia s t ró­
żowi kamienicznemu i wchodzi  
na  górę  do kom na t  ojcowskich.  
Z as ta ł  l am tylko wiernego s ł u ­
żalca i j a kż e  ucieszył s i ę , gdy  
mu  tenże p o w ie d z ia ł , że ojciec 
wyjecha ł  j eszcze przed zarazą  
ze L w o w a  i że dla tej zapewne 
przyczyny nie powraca .  W i e ­
le szczegółów o powie trzu opo- 
wiedział  mu  s łuża lec ,  ws po m i­
nał  o wielu zna jomy ch ,  k tórzy 
wymar l i .  Młody Ubaldyni  nie 
śmiał  pytać się o kochankę  swo-  
j ę ,  pytanie to ki lkakrotnie sk o­
nało mu na us tach.  Serce g w a ł ­
townie  biło w  je g o  łonie i s m u ­
tne  myśli  p rze latywały m u  po 
g łowie .  Na  ścianie komn aty ,  
w której się z n a j d o w a ł ,  wisiał  
jej  o b ra z ,  tak podob nie ,  t a k ła -  
dnie przez jednego  z jego z iom­
ków zrobiony.  Tw'arz na obra­
zie uśmićchała  się do n i e g o ,  a
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U śm ićch  ten tćm  b o leśn ie jszą  
1*0 1»i 1 n i e p e w n o ś ć » je j  p o w o d z e ­
niu  i tak b o le ś n ie  ran ił  jeg o  
s e r c e ,  jak  b o le ś n ie  rani m atk ę  
u ś m ie c h  d z i e c i ę c ia , ig r a ją c e g o  
u tr u n n y  s w o j e g o  o jca .  —  «A h  
p a n iczu  ! p o c ó ż e ś  p r z y j e c h a ł ! z a ­
w o ła ł  p rze ra żo n y  s łu g a  o p o w ie ­
d z ia w s z y  w s z y s t k o  co  w ie d z ia ł .  
—  « D r ż a łe m  o m o j e g o  o jca  i 
c h c ia łe m  g o  j a k  n a jpręd zej  o-  
g lą d a ć .  « C z y  o ojca  ty lk o  p o ­
m y ś la ł  so b ie  i w  d ó ł  sp u ś c i ł  o -  
c z y ,  i z a r u m ie n i ł  s i ę  w  d u s z y , 
n a  k ła m s t w o  lak  w id o c z n ie  w y -  
r z e c z o n e .  —  « N a  w ie lk ie  p a n i­
c z u  n a r a z i łe ś  s ię  n ie b e z p ie c z e ń ­
s t w o » o d r z e k ł  s łu ż a le c  «i radzę  
ja k  n a jp ręd zej  o d je ż d ż a ć .  D z i ­
w n o  m i n a w e t  jak  p a n icza  w p u ­
s z c z o n o  do  m i a s t a . » — • « Z n a la z ­
łe m  c z u łe  s e r c e  w  s tra żn ik u  p r z y  
b ram ie  » r z e c z e  m ło d z ia n  « z r o ­
z u m ia ł  n ie sp o k o jn o śe  in o ję  i w p u ­
ści!  z n ie b e z p ie c z e ń s t w e m  w ł a ­
s n e g o  ż y c i a . »' Z n o w u  c b c ia ł s i ę  
za p y ta ć  o k o c h a n k ę  i z n o w u  z 
t r w o g i  u sta  j e g o  z a n ie m ia ły .  
N a r e s z c ie  o d w a ż y ł  s ię  u c z y n ić  
w z m i a n k ę :  «J a k ż e  s ię  m a ją  w  
d o m u  L a s z k ie w ic z ó w  ?» —  « I le  
ini w ia d o m o  z d r o w i  w s z y s c y  
dzięk i B o g u » o d p o w ie d z ia ł  s ł u ­
ża lec  « ty lk o  . . . .  * —  N a  s ł o w o

to « z d r o w i*  ch c ia ł  m ło d z ia n  w  
g w a ł l o w n e m  u n ie s ien iu  rad ośc i  
u śc i sn ą ć  s łu ż a lc a  , lecz  d o d a n y  
w y ra z  ty lk o  z n a c z n ie  g o  w  z a ­
pale o s t u d z i ł .  P o d o b n ie  o s t y g ł ­
b y  c z ło w ie k  r a p to w n ie  z g o r ą ­
c e g o  k l im a tu  A fr y k i  w  s t re fę  S y -  
b e ry i  p r z e n ie s io n y ,  « T y l k o » p o ­
w t ó r z y ł  p r z e c ią g n ię ty m  d r ż ą c y m  
g ł o s e m  i ko lanu pod n im  z a d r ­
ż a ły  i d r e s z c z  z im n y  w sk roś  g o  
p rze n ik n ą ł .  —  «T y lk o  p an n a  P e -  
la g i  ja s ł a b a » s m u tn ie  s łu ż a le c  z a ­
k o ń c z y ł .  —  « P e la g i ja  słaba ! •  

k r z y k n ą ł  p r z e r a ż o n y  M i c h a ł « s ła ­
ba na za ra zę  m o ż e ,  a ja  tu s t o ­
ję , ja  nie  s p ie s z ę  z nią ra z em  
u m ier a ć *  i s z y b k im  k rok iem  za­
b iera ł s ię  do w y j ś c ia .  —  « A h  
n ie  c h o d ź  tam  p a n iczu  ! g ło s e m  
p r o s z ą c y m  u s i ło w a ł  w s t r z y m a ć  
g o  s ł u g a . » D o m  p a ń s tw a  L a ­
sz k iew iczó w '  p rze z  s ła b o ść  p a n ­
n y  P e la g i i  p o d e jr z a n y m  z o s ta ł .  
J u ż  g o  w s z y s c y  zn a jo m i u n i ­
kają . K to  wóe na co  panna z a ­
s ła b ła .  S z a n u j  s ię  p a n ic z u ,  je­
s t e ś  je d y n a k ie m  s t a r e g o  o j c a ,  
k tó ry  c ię  m o c n o  k o c h a ,  a k tó ­
ry  n ie  p r z e ż y łb y  tw ej  s t r a t y . » 
—  Słow 'a  te  n a  c h w i l ę  w o d -  
c h o d z ie  w s t r z y m a ł y  M ic h a ła ,  lecz  
c a łk ie m  w s t r z y m a ć  g o  n ie  m o ­
g ł y .  —  « P ó jd ę  ch o ć b y  n a  z y -
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ciu mojćm życie wszystkich lu ­
dzi zależało !» zaw oła ł j pom iar-  
ko w ał  się j e d n a k ,  że źle powie­
d z ia ł ,  że słowy temi w ykroczył 
przeciw  kochającemu go  ojcu i 
dodał łagodząc swój zapał: «Czy- 
liż zaraza  koniecznie każdego 
chwycie  się m u s i ! T y  sam s ta r ­
cze czyliż nie żyjesz d o tą d , a 
jednak  oddychasz  zarażonem  po­
w ie trzem  L w o w a  ! Z  resz tą ,  któż 
tu  mówi j u ż ,  że Pe lag ija  za ra ­
zą  d o t k n i ę t a ? . . .  M oże inna j a ­
ka słabość, tak w ie rz ę , tak chciał 
by m  w ie r z y ć .» M yśl ta ,  k tórą  
sam  się o s z u k iw a ł , pochlebiła 
je g o  nadziei i zdaw ała  się u sp ra ­
wiedliw ić go  w  oczach s tarca , 
k tó ry  lubo w  pokorze s ług i ,  s ta ł  
jed n ak  przed nim ja k  mściciel 
nieczułości jeg o .  «Pójdę# rzekł 
z postanowieniem  U baldyn i,  «nie­
pew ność  sam a byłaby śmiercią 
dla m n ie ,  gdy  m oże napróżno  
tylko się lękam . L ecz jeź l i  jest 
w o la  taka  N a jw y ż sz e g o , ażeby 
P e la g i ja  u m a r ł a ,  wićsz ja k  j ą  
k o c h a m ,  jak ie  są związki nasze. 
G dybym  naw et tu  nie b y ł ,  a o- 
n a  u m a r ł a ,  sądziszli s tarcze  że 
i>ez niej m ógłbym  żyć dłużej ? 
B y łbym  m a r tw y m  żyjących to ­
w arzyszem  ,  um ar ły m  za życia; 
lepićj w ię c ,  g d y  ona m a  um rzćć ,

niech u m r ę ,  a um rę  z nią ra ­
zem i s to tn i e .» l lzekf,  o ta r ł  łzę , 
k tó ra  m im owolnie  zakręciła mu 
się w  oku i pospieszył do dom u 
P e lag ii .

*  *

Lotem  błyskawicy do pomić- 
szkania Laszkiew iczów  p rzyby­
w a. Jeszcze nie s p a u o , jeszcze 
światła  błyskały w oknach pićr- 
w szego  p ię t r a ,  które właściciel 
d o m u ,  L a sz k ie w ic z ,  Ł a w n ik  
na rodu  ru s k ie g o ,  z rodziną za ­
m ieszkał. M ichał leci na scho ­
dy , d rzw i zbiciem  serca ot wió­
ra  i p ierw szy , k tórego u jrza ł 
p rzy  wstępie do k o m n a t ,  tak  
dobrze mu zn a n y c h ,  byłto oj­
ciec Pe lag ii .  W  myślach za to­
piony przechadzał się po sam o­
tnej komnacie , pojrzał kto w cho­
dzi , a poznawszy Michała uśei- 
sną ł  go z zapa łem : «W i t a j  U- 
baldyni# rzekł «cudem prawie 
przybyw asz . Nie sądziłem w i ­
dzieć cię tak prędko.#  — «A  j e ­
dnak sp raw y  ojca mojego d łu ­
żej jak  chciałem w strzy m a ły  mię 
na  W o ło sz c z y ź n ie .  D ow iadu ję  
się w S u c z a w ie ,  że powietrze  
g ra su je  we L w o w i e , to p rz y ­
spieszyło mój odjazd i pędziłem 
ile rączy koń mój m ógł zdążyć, 
by jak  najprędzćj was i ojca rao-
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jego  zobaczyć. Ojciec w yjechał 
szczęśliwie przed upow szechnie­
niem zarazy , ale w y ,  dla cze­
góż wy zostaliście?" —  « Pelagi- 
j a  zasłabła zaraz w dniach pier­
w szych  powietrza , u odrzekł Ł a ­
w nik  «mog'!iźeśmy chorą  j ą  zo­
s taw ić?  Ola niej zostaliśmy we 
L w o w i e ,  gdzie poczciwy nasz 
J a n  Ursyn jak  w iadom o ci j e ­
szcze mój szkolny tow arzysz  z 
K ra k o w a ,  ma o niej p raw dzi­
w ie ojcowskie s taran ie .  J a  i 
żona moja do tychczas zdrowi 
je s te śm y , ale cóż nam  po z d ro ­
w i u ,  jeźli Pelagiją  u t r a c im y .» 
—  «Jako! także słaba jej życia 
nadzieja !» w ykrzyknął  p rze ra ­
żony młodzian u s ły sza łem , że 
n iew iadom o je s z c z e ,  na co cho­
ra .  » —  «Aż nadto  w iadom o p rzy ­
jac ie lu" sm u tn o  s ta ry  Ł a w n ik  
odpowiedział. P rz e d  chw ilą  w ła ­
śnie brała  osta tn ie  pom azanie  i 
sam  lekarz żadnej ju ż  prawie 
nadziei nie rob i. Ju żeśm y  z żo­
n ą  opłakali j ą  dosyć. Biedna 
A g a ta  m o j a , trzy dni j u ż  czu­
w a  przy j e j  łożu , boję się n a ­
w e t , ażebym z córką razem  i 
żony nieu trac ił .  Nie uw ierzysz ,  
co nieszczęśliwa ta dziewczyna 
c ie rp i , wyszedłem na chwilę  z 
jćj sy p ia ln i , by na je j  m ęczar­

nie nie palrzćć. I teraz jes t  
p rzy  nićj nasz U rsy n ,  z n araże­
niem w łasnego  zdrow ia ma o 
nićj s ta ra n ie ,  za co niech mu 
B ó g  n a g r o d z i ,  lubo jak  u w a ­
żam usiłow ania  jeg o  da rem ne. 
L u b o  w ątpię  o je j  w yzdrow ie­
n i u ,  je s tem  chrześc ijan inem  i 
zdałem w szystko  na wolą opa­
trzności.*  Ledw o słów  tych do­
m ó w ił ,  rozpłakał się jak dziecko, 
za łam ał ręcę i z błagalnćm spoj­
rzeniem  wzniósł oczy do wiszą­
cego na ścianie obrazu N .  P a n -

o  m # _  «

ny Trem bow elsk ić j.  —  Łzy  o j­
ca rozdarły  serce k o ch an k o w i, 
nic nie r z e k ł ,  lecz zebrał wszel­
kie siły sw oje i z d rż e n ie m ,  z 
jakiem zbrodzień wchodzi do sa­
li s ą d o w e j ,  w szedł do k o m n a ­
ty sypialućj , gdzie  chora Pela- 
g i j a ,  jeszcze w słabości piękna, 
spoczyw ała na wzniosłem  ada- 
m aszkow em  ło ż u ,  nic poznając 
ludzi w malignie . P rz y  łożu na 
taborecie siedziała m atka , A g a ­
ta  L aszk iew iczo w a , mając g ło ­
w ę na ręce opar tą  i płakała dość 
g łośno , obok siedział dom inikan , 
ponuro  modlący się na różańcu, 
a o fram ugę  okna oparty  stał 
J a n  U rsyn  , zaw ołany  lekarz , 
akademik krakowski i nauczy­
ciel w szkołach lwow skich . T y-
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If krotnie patrzał ju ż  na um ie­
rających , a n igdy  jeszcze nie 
był tak rozczulony , jak  te raz .  
Ł z y  spływały po licach lekarza 
i przyjaciela dom u Iwaszkiewi­
czów. Jeden  zakonnik był o- 
bo ję tnym  świadkiem  tej sceny, 
w iara  zrobiła  go w yższym  nad 
cierpienia ludzkie, ona w oczach 
jeg o  na grobach  n a w e t  zasadza­
ła  kw iaty ,  uczyła go  modlić się 
za u m ie ra ją c y ch ,  ale daw no  juz 
zo c z ó w  jego łzy człowieka o- 
ta r ła .  M issyonarz w dalekiej In- 
dyi pa trza ł ua  męczarnie  i śmierć 
to w arzy szó w  s w o ic h , a  jednak 
nie płakał —  Przybycie  Ubal- 
dyniego hardziej jeszcze ro z rz e ­
w niło  m atkę . Szlochając g ło ­
sem ledwo zrozum ia łym  w y rze ­
kła : * M yślałam M ich a le , ż e s ta -  
w ającej z tobą do o łta rza  ś lu ­
bnego w łożę wianek ro z m a ry ­
nu  na g ło w ę ,  ju z e m  go pielę­
g n o w a ła ,  ju z e m  dla niej cze­
piec ro b i ła ,  a nieszczęśliwa m a­
tka  m uszę  teraz tę sarnę g a łą z ­
kę ro zm ary n u  położyć na tru n -  
nie nićj jedynej c ó r k i . » —  • U- 
l iam uj córko żal swój» rzecze 
dom inikan kończąc pacierze i 
chow ając  różaniec u pasa.
• Śm ierć  wydziera ci dz ićckoa- 

|e  wydzićrą  do lepszego życia.

Ciesz się raczćj, że prędzej c ie r­
pienia ziemskie zakończy, Be- 
ligija niech wspiera cię w s ta ło ­
ści um ysłu . B óg  d a ł , B óg  z a ­
b iera  ci dz iecko , wznieś ręce 
do gó ry  i rzekniej z J o b e m :
• niech się dzieje jego  święta 

w o la .» —  « Ł a tw o  w am  mówić 
O .  Benedykcie > rzecze Ląszkie- 
w iczowa «kiedyście nigdy ojcem 
n iehv li .  Uczone s ą s ło w a  wasze,

J .  •» I •ale nie trafiły do serca m atk i.  
P o  cóż B ó g  dał mi c ó r k ę ,  kie­
dy j ą  zabiera ! ?» —  «Nie bluźri 
k o h ić to !» przerażającym  jak  z 
kazalnicy głosem zawołał g o r l i­
w y  M issyonarz .  Z daw ało  m u 
s i ę ,  że pod d rzew em  kokoso- 
wern na skale, niewiernych g ro ­
mi In d y a n ó w . W y b la d ła  nad 
ascetami tw a rz  je g o  za ru m ien i­
ła  się zapałem obrońcy w iary .
• N ikczem ny rąk  P rz e d w ie c z n e ­

go  utworze# m ów ił dalej «jak 
śmiesz zapy tyw ać  się g o ,  dla 
czego t a k ,  a nie inaczej postą­
pił. Ś  cięte są wyroki jego , w  
p io runach  naw et poznajemy ła ­
skę J e h o w y . » —  G rzm iący  głos 
zakonnika p rze raz i łs zan u jącąg o  
L aszk iew iczo w ą , ale w ątp im y 
czy do serca jć j  trafił. Z am il­
kła i sm utnćni okiem na kona­
jącą  pojrża ła  c ó rk ę ,  k tó ra  bez
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przytomności prawie zczerwie- 
nioria maligną, z siniałemi usta­
m i ,  z oczyma w słup obrócone- 
lni leżała na łożu i zrozognio- 
nych gorączką piersi częste i 
ciężkie wydawała westchnienia. 
Michał Ubaldyni uklęknął przy 
jej łożu i mimo przestróg leka- 
karza, by się je j niedotykał, u- 
całowaf jej rękę ,  niedbale na 
pościel zwieszoną. Pelagija zda­
wała się poglądać na n ie g o , lu ­
bo nie poznawała g o ;  siwe jej 
oczy martwo wlepiły się w ko­
chanka. P raw ie  od zmysłów z 
rozpaczy odchodzący Ubaldyni 
nachylił się ku jej pałającym u- 
stom i przytulił do nich swo­
je  , chcąc prawie dech jej 
wciągnąć w siebie, a z tebem  i 
truciznę zarazy. Nadaremnie 
zakonnik z lekarzem chcieli go 
od jej łoża oderwać, oparł się 
im silny młodzian. «Tu tylko przy 
jej łożu jest jeszcze miejsce dla 
mnie na tym świeeie® zawołał 
głosem rozpaczy. «Droga ko­
chanko moja przyjmiej to ucało­
wanie oblubieńca, miał on cię ze 
m ną poślubić do życia, niech 
cię teraz do grobu poślubia.® 
Nić mógł dłużej mówić i zem­
dlał. Gdy go Jan  Ursyn spi­
rytusami ocucił i gdy go osła­
bionego nadmiarem żalu na dru-

die łoże zaniesiono, ju ż  n ieby­
ło Pelagii na tym świecie , już 
dusza jej piękna uleciała w kraj 
nieśmiertelności, a ostatnie jej 
tchnienie wydobyte zjękiem ża­
łosnym zastygło na ustach ma­
tki i ojca przybyłego z drugiej 
komnaty na krzyk umierającej. 
—  Szczęśliwy Michał nie był 
na jej pogrzebie. W ted y ,  kie­
dy ją  śród płaczu rodziców i 
żalu znajomych w grobowcach 
parafialnej cerkwi chowano, po­
dobna jak i kochankę jego tra­
piła go gorączka i kilka dni tyl­
ko przeżył jej stratę. U m arł i 
lubo był odmiennego obrządku, 
według własnych życzeń w je- 
dnym z Pclagi ją pochowany był 
g ro b ie ,  a Szymon Szymonowicz 
znakomity poeta onego wieku , 
od współczesnych Kat ulem naz- 
wany, Ormianin lw ow sk i. na­
pisał im nagrobek, który Zimo- 
rowicz w Il i  story i Lwowa, do po­
tomnych podał pamięci, brzmią­
cy w następujących wyrazach : 
Mors non disjunxit quos socinvit 
arnSr. (Śm ierć  tych niedzieli, 
których miłość połączyła.

St. Lub. Jasssowshi.

m e n a ż e r y a  ż e b r a k ó w .

Zewnątrz wschodniej bramy 
Paryża i tuż przy samej drodze,
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p rzebyw a teraz codzień od r a ­
na  do w ieczora ciekawa mena- 
żcrya żebraków . Przechodzący  
zalcdwo pokaże się w ie m  miej­
s c u ,  obi ja się o uszy je g o sz c z e ­
kanie b ry tan a , zas tę ­
pującego miejsce stróża  mena- 
żeryi ; zwierzę to chw yta  p rze ­
chodzących za suknię  i tak d łu ­
go  t r z y m a , dopokąd kilka ce/i- 
lymóio do obok stojącej puszki 
nie w rzu cą .  T a  cokolwiek na 
rozbój zak raw ająca  czynność je s t  
wszelako tylko prosteni w y m u ­
szeniem ar tys tow sk iego  honora- 
ry u m . Bo zaraz potem daje 
się słyszeć m arsz  w o jsk o w y ;  
j e s l to  żebrak p rzyg ryw ający  na 
lirze. Za  ostatn im  tej melodyi 
tonem  , sroka , w tak t  wyskaku­
jąc , w zla tu je  żebrakowi na 
w ierzch  g łow y i w oła  w y raźn y m  
g ło se m :  Bata i Ho n , u cos rang*! 
a  pięć czarnych pudlów us taw ia  
się w linii bojowej. Na jej ko- 
inenderuuek , rów nież w yraźnym  
w yrzeczony  g ło s e m : portez arme 
i presentes a rm e, psy uzbro jone  
małeini d rew nianćm i karabinka- 

w y k o n y w u  ją popis wojsko-n u .

w y z dokładnością starych  w e ­
te ranów . Do dania ognia  p rzy ­
g o to w u ją  się jak żo łn ie rze : po- 
sypują  proch na panew kę, n a ­
ciągają  kurek , p rz y m ie rz a ją , 
celują i . . .  ofiara p a d a . . .  to 
je s t  w r ó b e l . .  . k tóry  tak m a r ­
two leży, j a k  g d y b y  był od dni 
kilku zabity . Całe to  olimpij­
skie d ram a dzieje się w szakże 
bez kierunku właściciela mena- 
ź e ry i ,  ten bowiem nieszczęśli­
w y  pozbawiony je s t  w z ro k u .  
N ie zdarza  się nigdy by co chy­
biono w tćj p rz e d s ta w ię , lak o- 
g ó ln ie , jako też  szczegółowo i 
każdy z patrzących  musi oddać 
spraw iedliw ość zmyślności dzia­
łających zwierząt. P o  zacho­
dzie słońca ciemny żebrak , z a ­
bierając się do o d ja z d u , siada 
na m ały  wózek , do którego sam  
bry tan  w  chom ąt się w przęga  , 
by ciągnąć przy pomocy pudlów 
do czego przyczynia  się także 
koza (u ż y w a n a  do skakania po 
l in ie) ,  w róbel zaś i s r o k a ,  sa ­
dowią się na ram ionach  sw ego 
pana i tym  sposobem cała ta  ka­
raw an a  w raca codzień do dom u.

Pism o to  w ych o d zi trz y  razy  w ty d zień  to  j e s t .  w  P O I t l L U Z I A t iŁ K , 
SK O D Ę  i P I Ą T E K  o d ru g ie j po p o łu d n iu . —  Z aliczenie k w a rta ln e  na 36  Mrów 
w ynos i  Z ip .  6 i p rzy jm u je  się  w lia i dlacli W y c li K o c l i a  i S c l i r e j j * e r a .

W  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.



F b a n c y a .  Paryż 6  Czćrwca. —  
Dziennik ininisteryalny Temps do­
nosi co następuje: od kilku dni
rozgłaszano iź z Algieru przybyły 
nie pomyślne wiadomości i źe 
z tego powodu było kilka w mini- 
steryum narad. Z  innej atoli stro­
ny, dowiadujemy się iż takowe 
są bezzasadne, z wiaro godnego 
bowiem listu wyczytaliśmy, i i  u- 
goda z Abdel-kaderem w krotce spo­
dziewaną być może, z powodu, że 
tenże dalekim od przepisywania 
ustaw będąc, przeciwnie życzy 
bardzo zyskać przychylność Fran- 
cyi. —  Uwolniony Boircan po­
płynął na Drygu Laur i  er do 
północnej Ameryki. Meunicr jest 
jeszcze w Ha w rze , gdyż handlo­
we okręta nie chcą go na pokład 
przyjąć. Z powodu sprawy jene­
rała Rigny gazetta Tribunu do­
nosi: badania w ważnej sprawde 
jenerała Rigny nareszcie są ukoń­
czone. Minister wojny rozkazał 
zwołać członków sądu wojennego 
na dzień 15 b. m. jenerał Bryga­
dy vice-hrabia Rigny, oskarżony 
jest najpierwej o zdradę , z pow odu 
iż w obec nieprzyjaciela wydał 
krzyk przeraźliwy, który w sze­
regach armii francuzkiej sprawił 
popłoch i zamięszanie, czyn ten 
podług praw wojeunych śmiercią

winien bydź ukarany. Powtórnie 
zawinił nieposłuszeństwem przeciw 
swemu przełożonemu marszałkowi 
Clauzel, miotając na tegoż obelgi, 
za co prawa przepisują pięciu le­
tnie w kajdanach uwięzienie.

Gazeta Temps donosi:—  Zda­
je  s ię ,  iż dawniej wspomniona hi­
szpańska pożyczka na mocy ugo­
dy z Anglią, 16 maja w Madrycie 
podpisaną została. Wiadomo nam, 
że Anglia i Francya zaprzeczają 
temu; lecz korrespondent nasz po­
twierdza istnienie tegoż. Żądane 
od Anglii zabezpieczenie ogranicza 
się, na niedopuszczeniu wyprawy 
Karołistów do wyspy Kuba, w 
przypadku gdyby Don Karlos był 
W możności przedsięwzięcia tako­
wej. Zobowiązanie to minislery- 
jum łatwo przedsicwziąść m oże , 
bez użycia pośrednictwa gabinetu. 
Zdaje się bowiem, iż uiszczenie 
tejże do pomyślnej sprawie Królo­
wej bitwy odłożonem jest, wprze- 
ciwnyra ra z ie , znalezionoby nieza­
wodnie powody do spóźnienia się. 
8 Czerwca. Dzisiaj przybyłe ga­
zety z Madrytu dochodzą do 31 p.m. 
W  stolicy panowała spokojność, 
znikła bowiem obawa, iżby Don 
Karlos przez Ebro przejść miał 
zamiar. W  Kalaloni, a szcze­
gólniej w Barcelonie, Tarragonie
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i Heuss zupełnie spokojnnśc przy­
wrócona.

A k g l y a . Londi/n 9  C zerw ca .—  
Podług wiadomości z San Sebasty- 
anu do i  b. m. dochodzących, za j­
mowano się tam formowaniem no­
wej brytańskiej legii posiłkowej; 
dowódzeą tejże ma być pułkownik 
O ’Connell,  w stopniu jenerała bry­
gady. Żołnierzom dawnej iegii 
wypłacono zaległy żołd do 30go  
k w ie tn ia ,  spodziewają się w ięc ,  
iż między letni znajdzie się dość 
rekru tów  do nowej. S ecz  office- 
r o w ie ,  którzy  mają żołd za 13cie 
do 1 5 tu  miesięcy zaległy, odebra­
li tvlko za dwa w  gotow iźnie ,  a 
na resztę promessy; pewnie więc 
nie będą pośpieszać dla zaciągnie- 
nia się na uowo.

H i s z p a n y a .  M adryt % 1  Maja.—  
R ząd  zajmuje się mniej ważnemi 
sprawami zamiast użycia w szy­
stkich sił do zniszczenia nieprzy­
jaciela i pogodzenia zazdrosnych 
współzawodników. Infan t,  który 
od czasu is to tne j , czy udanej cho­
roby Almodowara, je s t  ministrem, 
pragnie miejsce jenerała  Esparte-

ro przy Orraa zastąpić. Powsze- 
chnem jest mniemanie, iż na ju- 
trzejszera łajnem Korlezów posie­
dzeniu, przedmiot t e n ,  również 
jak  proklamacya E spar te ra  do mie­
szkańców baskijskich prowincyj 
w y d a n a ,  roztrząsane będą. Sły­
chać t a k ż e , iż zapytanie w zglę­
dem czynności w K ata lonii ,  i u- 
życia naczyń kościelnych miui- 
strom zrobione będzie. Zamiarem 
rządu ma być zastaw ienie osta­
tnich, lecz nieprzelopienie. ( g . p . s . )

ROZMAITE WIADOMOŚCI.

ł \ a  szczycie góry Blarnej-Caslle 
w 'hrabstwie Corle w  Anglii, poka­
zują podróżnym kamień, k tóry  ma 
tę własność, iż osoba, która się go 
ustami do tkn ie ,  największe kłam­
stwo bez zarumienienia się powie­
dzieć może.

Z  powodu zaślubin księcia Or­
le anu ,  król zpomiędzy 9 4 9 c iu  woj­
skowych k ló izy  na karę  zasłużyli, 
u łaskawił wielu zupełn ie , a innych 
kary  pozmniejszał.

Pism o  to w y c h o d z i  t rzy  razy  w tydzień  to j e s t ,  w  P O N I E D Z I A Ł E K  . 
Ś R O D Ę  i P I Ą T E K  o d rug ie j  po p o łu d n iu .  — Zaliczenie  k w a r ta ln e  11a 3C N rów 
w ynos i  Z ip .  6  i p rzy jm uje  sic w  h an d la ch  W y c h  K o c h a  i S c h r e i b c r a .

W  Kl ukowie Czcionkami Józefa Czecha.


